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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Od kilku miesię-
cy na łamach „Cz” piszemy o znacze-
niu przemian ustrojowych, jakie do-
konały się w Polsce po 1989 r., w ży-
ciu naszej białoruskiej społeczno-
ści. Dziś wydarzenia sprzed dwu-
dziestu lat, zapoczątkowane o de-
kadę wcześniejszym zrywem I Soli-
darności, mają już rangę historycz-
ną. Daje się zauważyć, że PRL, jako 
nazwa polskiego państwa po II woj-
nie światowej, powoli zanika z uży-
cia, bo modne stało się określanie ta-
mej epoki okresem komunizmu, któ-
ry upadł – jak umownie przyjęto – 4 
czerwca 1989 r. 20 lat, jakie właśnie 
mijają od tamtej pory, szumnie nazy-
wa się teraz latami wolności. Dla na-
szej społeczności takie nazewnictwo 
jest niezrozumiałe, gdyż zniewolenia 
nikt z nas wtedy specjalnie nie odczu-
wał. Wręcz przeciwnie, dla większo-
ści był to okres społecznego awansu. 
Do dziś czasy „za komuny” wspomi-
nane są przez starsze pokolenie z du-
żym sentymentem. Dlatego zmiany, 
jakie zaszły w Polsce po 1989 r., a za-
szły ogromne, łatwiej nam jest nazy-
wać po prostu transformacją ustro-
jową. I pomimo sentymentów oraz 
utrzymującego się po dziś dzień poczu-
cia niepewności bilans tych zmian tak-
że dla nas jest zdecydowanie dodatni. 
Bo przecież nawet w najbiedniejszych 
gminach regionu poziom życia jest te-
raz wyższy niż w czasach PRL. Mówię 
o tym w opublikowanym w tym nume-
rze wywiadzie, jakiego jeszcze zimą 
udzieliłem uczennicom jednego z bia-
łostockich liceów. Podobne rozmowy 
przeprowadziły one jeszcze z innymi 
osobami z naszego środowiska. Wyła-
nia się z nich nieco inny obraz rzeczy-

wistości przed 1989 r. i późniejszych 
przemian, niż przedstawiany teraz 
w mediach. Nie tak radykalny. A już 
w ogóle nie pasuje on do więzienno-
pacyfi kacyjnego wizerunku PRL, ma-
lowanego przez IPN.

Niedzielę 4 czerwca 1989 r. pa-
miętam jak dziś. Kończyłem właśnie 
białostocką politechnikę i niebawem 
miałem opuszczać jej mury z dyplo-
mem inżyniera elektryka w kiesze-
ni. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, 
że w wyuczonym zawodzie nie bę-
dzie mi dane pracować. Wszystkim 
wokół udzielała się atmosfera roz-
palonych nadziei. Byłem wówczas 
przewodniczącym uczelnianego koła 
Białoruskiego Zrzeszenia Studen-
tów. Wspólnie z kolegami rozklejali-
śmy po mieście plakaty NASZYCH 
kandydatów – Eugeniusza Mirono-
wicza do Sejmu i Sokrata Janowi-
cza do Senatu („Пра нашы справы 
будзем гаварыць самі!”). Tydzień 
przed głosowaniem byłem w zwie-
rzynieckim parku na wiecu przedwy-
borczym opozycji, startującej wów-
czas jako Komitet Obywatelski „So-
lidarność”. Takie tłumy widziałem po-
tem w Białymstoku tylko podczas wi-
zyty papieża. Wtedy, w ostatnią nie-
dzielę maja, do głosowania na opo-
zycyjnych kandydatów do kontrakto-
wego jeszcze Sejmu i już całkowicie 
wolnego Senatu zachęcał znany pol-
ski satyryk Jan Pietrzak. Jego „Żeby 
Polska była Polską” wielotysięczny 
tłum śpiewał z ogromnym entuzja-
zmem. Rozdawano kartki, na któ-
rych kandydatom można było zada-
wać pytania. Napisałem i ja. Pamię-
tam, upomniałem się o Sokrata Jano-
wicza i zapytałem, dlaczego Solidar-

ność w tych wyborach odcięła się od 
naszej mniejszości. Do dziś mało kto 
wie, że sztab KO w Warszawie naci-
skał na Białystok, by Janowicz był 
jednym z dwóch kandydatów opozy-
cji z ówczesnego województwa biało-
stockiego. Miejscowi działacze stanę-
li jednak okoniem, nie dali się przeko-
nać nawet legendarnemu Jackowi Ku-
roniowi. Gdyby nie to, Janowicz zo-
stałby senatorem, gdyż dla opozycji 
nie tyle były to wybory, co ogólnopol-
ski, z góry wygrany, plebiscyt. Dzię-
ki temu napięte relacje polsko-biało-
ruskie na Białostocczyźnie na pewno 
uległyby rozmiękczeniu. Niestety, tak 
się nie stało. Przywiezione z Warsza-
wy kilkadziesiąt tysięcy egzemplarzy 
odezwy Lecha Wałęsy do mniejszo-
ści – wcześniej przetłumaczonej eks-
presowo na białoruski przez Janowi-
cza – w większości... spalono w jed-
nej z białostockich kotłowni.

Wtedy, w zwierzynieckim parku, 
przyszły poseł (jak się okazało także 
kilku następnych kadencji) Krzysz-
tof Putra zdawał się rozumieć ten 
błąd. Odpowiedź na zadane przeze 
mnie pytanie zaczął słowami: „Bra-
cia Białorusini!...”. O Sokracie Jano-
wiczu powiedział – pamiętam – że 
jest „niezwykle mądrym człowie-
kiem i antykomunistą”. – Ale my też 
mamy mądrych kandydatów – konty-
nuował prowadzący wiec i zapowie-
dział występ kolejnego wykonawcy, 
który podgrzewał patriotyczny nastrój 
w polsko-katolickim wydaniu.

Chociaż w ciągu minionych dwu-
dziestu lat pod względem material-
nym życie większości z nas wyraź-
nie się poprawiło, to wciąż dale-
ko nam jeszcze do ekonomicznego 



4

dobrobytu, takiego jak na Zacho-
dzie. Nie to jest jednak najważniej-
sze dla tożsamości naszej mniejszo-
ści, bo wzrost – powolny, to powol-
ny, ale jednak – zamożności nie idzie 
jakoś w parze z umacnianiem się po-
czucia odrębności i świadomości, że 
mamy inne niż polskie korzenie. Bo-
gactwo naszej tradycji zostało jednak 
w końcu w regionie zauważone, tak-
że przez jego władze. Trochę za póź-
no, gdyż ta promocja coraz bardziej 
tchnie skansenem.

W połowie maja byłem oto na pre-
zentacji podlaskich gmin na placu 
przed Teatrem Wielkim w Warsza-
wie. Ta impreza rokrocznie w stolicy 
wzbudza spore zainteresowanie i po-
twierdza, że nasze województwo na 
zewnątrz postrzegane jest – jakżeby 
inaczej – jako „kresowe”, z wyraźną 
dominacją białoruskości. W tym roku 
rej wiodły gminy Gródek i Orla. Przy 
ich stoiskach pełnych swojskiego ja-
dła, tudzież trunków i ludowego ręko-
dzieła, przygrywały białoruskie kape-
le, śpiewały chóry. Orla pokazała się 
z nowym zespołem „Werwoczki”, wy-
konującym ludowe pieśni w miejsco-
wej gwarze. Na podobną wschodnią 
nutę śpiewały nawet zespoły z odle-

głych od nas gmin, jak zasuwalski Fi-
lipów. Tylko słowa piosenek były pol-
skie, chociaż nie do końca (...czarne 

oczka, czarne oczka, jak treba / oże-

nić się już trzeba, już trzeba). 
O autentyzm kulturowy będzie już 

u nas coraz trudniej. Jak większość 
polskiego społeczeństwa my tak-
że nową rzeczywistością trochę się 
zachłysnęliśmy. Wykorzystując no-
woczesne technologie nierozważnie 
w dużym stopniu zburzyliśmy już 
swój tradycyjny krajobraz. Na szczę-
ście coraz więcej z nas to sobie uświa-
damia. Dlatego można mieć nadzie-
ję, że dawny charakter naszych wsi 
i miasteczek w jakimś stopniu uda 
się jeszcze odbudować i przekazać 
następnym pokoleniom.

Выглядае на тое, што і Беларусь 
– ці хоча гэтага, ці не – паверне на 
шлях, які Польшча абрала дваццаць 
гадоў таму назад. Калі не ў палітыч-
ным, то напэўна ў эканамічна-цы-
вілізацыйным вымярэнні. Гледзячы 
на падзеі і перамены, якія адбыліся 
на працягу мінулых двух-трох дзе-
сяцігоддзяў у нашым кутку Еўро-
пы можна заўважыць адну анало-
гію. Ва ўсіх краінах, якія памянялі 
дзяржаўны лад, спярша або падчас 

трансфармацыі пабываў рымскі 
папа. Так было з Польшчай, Літвой, 
Украінай... І вось некалькі тыдняў 
таму запрашэнне наведаць Беларусь 
рымскаму папу завёз у Ватыкан сам 
кіраўнік дзяржавы Аляксандр Лу-
кашэнка. Гэта, вядома, яшчэ не 
абазначае, што пасля пілігрымкі 
папы ў Беларусі адразу адбудуцца 
палітычныя перамены. Але напэў-
на будзе гэта вялікая падзея, якая 
пацягне радзіму нашых суродзічаў 
у Еўропу. Аляксандр Лукашэнка 
такі выбар ужо зрабіў далучаючыся 
і да Усходняга партнёрства Еўраз-
вязу. Не абазначае гэта, аднак, што 
тым самым Беларусь адвернецца ад 
Расеі. Такое проста немагчымае па 
эканамічных і палітычных прычы-
нах. І калі нават гэтыя сувязі з часам
будуць аслабляцца, то, на жаль, 
у культурна-тоесным вымярэнні 
ўжо дашчэнту абруселая Беларусь 
будзе рабіцца яшчэ больш рускай, 
хаця мабыць не расійскай. Лука-
шэнка рымскаму папу завёз жа не 
беларускі Альфабэт, але рускі Бук-
вар. І то насуперак нават Каталіцка-
му касцёлу, які ў Беларусі ў значнай 
ступені толькі што перайшоў на бе-
ларускую менавіта мову.              ■

Ян Максімюк
Ці быў і ёсьць выбар? Сё-
летні велікодны тыдзень я правёў 
з жонкай і дачкой на Беласточчы-
не. Як звычайна, мы зьезьдзілі на 
парафіяльныя могілкі ў Кленіках, 

каб абладзіць сямейныя магілы. 
Каторы ўжо раз мая мама паказа-
ла нам з жонкай месцы, дзе маюць 
спачыць пакуль яшчэ жывыя сямей-
нікі зь яе пакаленьня. Майму пака-

леньню каля „старых” сямейных 
магілаў месца няма. Трэба знайсьці 
свабоднае месца ў іншым кутку мо-
гілак і пачаць вазіць сюды нашых 
сыноў, каб паказваць ім, дзе МЫ 



5

маем ляжаць, – сказаў я жонцы. Але 
гэтая ідэя не выклікала жончынага 
энтузіязму. А наша шасьцігадовая 
дачка Марыля гойсала паміж магі-
лаў, ня надта каб усьведамляючы, 
дзе мы знаходзімся.

У Беластоку жонка з дачкой 
і бабцяй хадзілі ў царкву, на велі-
кодныя богаслужэньні. А я не пай-
шоў. Зламаў традыцыю. Замест таго 
сядзеў дома і чытаў у адной кніжцы, 
як цяперашні кіраўнік Польскай аў-
такефальнай праваслаўнай царквы 
(ПАПЦ), архіяпіскап Сава, быў тай-
ным супрацоўнікам  камуністычнай 
Службы бясьпекі (СБ). (...)

Калі я распавёў пра зьмест гэтага 
артыкулу сваёй маме і свайму цесь-
цю, іхная рэакцыя была якраз такая, 
на якую разьлічваў мітрапаліт Сава: 
а ці быў іншы выбар праваслаўным 
у камуністычнай (і да таго – су-

пэркаталіцкай) Польшчы? Нас жа, 
Ваня (гэта да мяне), маглі пераду-
шыць голымі рукамі, калі б мы не 
падпарадкаваліся.

Я разумею, што тады магло ня 
быць іншага выбару. Хоць лёс Са-
крата Яновіча, які стаў супрацоўні-
чаць з СБ у 1958 г. і перастаў у 1970, 
сьведчыць якраз аб тым, што выбар 
усё ж быў. Толькі за такі выбар трэба 
было заплаціць асабістай кар’ерай 
і дабрабытам. (...)

Мой сябар і калега з Радыё Сва-
бода Кастусь Бандарук быў сакра-
таром уладыкі Савы ў 1980-х. По-
тым іх дарогі разышліся – Кастусь 
падаўся ў эміграцыю. Нядаўна, вяр-
нуўшыся на Бацькаўшчыну, Кастусь 
неяк публічна выказаўся на гэтую 
вось тэму, якую я тут разжоўваю: 
„Аргумэнт, што герархі такім чы-
нам ратавалі Царкву, часткова аб-

грунтаваны. Толькі я ня ўпэўнены, 
што гэта трэба было рабіць ажно да 
такой ступені. Гэта мне пахне Юда-
вымі мэтадамі”.

У велікодны чацьвер у правасл-
аўных храмах Беласточчыны чы-
таюць „дванаццаць эвангельляў” 
– пра тое, між іншым, як Юда пра-
даў Хрыста. Зь дзяцінства гэтая ба-
гаслужба стала для мяне, калі можна 
так сказаць, найвялікшым царкоў-
ным перажываньнем. У гэтым годзе 
я не пайшоў у царкву ні на „дванац-
цаць эвангельляў”, ні на „вынас пла-
шчаніцы”. Гэта, канешне, дзіцячыя 
паводзіны. Праз год я пайду. Калі 
„дылема Юды” ў маёй галаве неяк 
уляжыцца і я, магчыма, гляну на 
яе, так як глядзяць мая мама і мой 
цесьць. Балазе, сам я ўжо адношу 
сябе да „старэйшага” пакаленьня.

Svaboda.org ■

Jerzy Sulżyk

Zawsze byłem wolny. W cią-
gu ostatnich 20 lat – od pamiętnego 
czerwca 1989 roku – wiele wydarzy-
ło się w moim życiu. Ukończyłem 
studia na dobrej uczelni, poznałem 
piękną dziewczynę, w której się za-
kochałem i która dziś jest moją żoną 
i matką dwójki wspaniałych dzieci, 
zacząłem pracować i praca ta wciąż 
dobrze mi służy, mam wygodny dom, 
trochę znajomych (może nawet przy-
jaciół), nie najgorsze zdrowie. Co to 
ma wspólnego z upadkiem komuni-
zmu w 1989 roku? Nie wiem.

Nie wiem, a nieświadomość do-
niosłości tego faktu niezmiernie 
mnie cieszy. Jakże wspaniałą rzeczą 
jest poczucie normalności i swobody 
działania, owego zapominania o wol-
ności, która po prostu jest, o której nie 
trzeba myśleć, a co ważniejsze, wal-
czyć o nią. 

Jestem z pokolenia pogranicza 
epok. Moje dzieciństwo i dorastanie 
przypadło na czasy permanentnego 
kryzysu gospodarczego, powszech-
nego niedoboru wszystkiego, a szcze-
gólnie słodyczy (dzieci mnie zrozu-

mieją). Gdy na przystanku w Mielni-
ku czekaliśmy po szkole – bywało że 
i parę godzin – na autobus, najczę-
ściej kupowaliśmy ćwiartki świeże-
go chleba, jak dziś kupuje się chipsy 
czy ciastka, a prawdziwym rarytasem 
było słodzone mleko w proszku, któ-
re w ekspresowym tempie pochłania-
liśmy wprost z torebek i które miało 
zastąpić czekoladę albo cukierki. Czu-
liśmy się wolni, siedząc w pekaesie 
i mogąc zajadać to mleko albo odry-
wać po małym kawałeczku świeżego 
chleba. Mroki PRL-u nie przygnębiają 
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mnie, bo jak każde dziecko potrafi łem 
wówczas dostrzegać przeważnie jasne 
strony w najdrobniejszej nawet mate-
rii rzeczywistości. I tak w stanie wo-
jennym głównie jeździliśmy na nar-
tach i graliśmy w ping-ponga z żoł-
nierzami, którzy pilnowali pobliskie-
go zakładu. Po zamarzniętej rzeczce 
ślizgaliśmy się na  łyżwach i na ro-
werach. Przez tę jazdę mieliśmy po-
tem do czynienia z milicją. Gdy pod 
jednym z moich kolegów załamał się 
lód i wpadł on prawie po pas w wo-
dę, nagle spod tego lodu wypłynę-
ła wielka, drewniana beczka. Potem 
moi koledzy postanowili sprawdzić, 
co w niej jest. Były ogórki. Po kil-
ku dniach, za sprawą właściciela tej 
beczki, staliśmy u dyrektora szkoły 
na dywaniku w obecności milicjan-
ta z miejscowego posterunku MO. 
Było strasznie.

Gdy zaczynałem już trochę lepiej 
rozumieć, czym jest nasze państwo 
i jak działa, to nastały akurat czasy 
radzieckiej pierestrojki, otwierania 
się na świat. No i wybuchała muzy-
ka niepokornej młodzieży, która na-
wet w małej wiosce na końcu świa-
ta, gdzie mieszkałem, robiła wraże-
nie. Była jak szeroka przestrzeń pełna 
swobody i energii. „Mój jest ten ka-

wałek podłogi, nie mówcie mi więc, 
co mam robić” – chrypiał Mr Zoob. 
Ale jeszcze większe wrażenie robili 
na mnie studenci, których spotykałem 
u mojej starszej siostry w Białymsto-
ku, w akademiku na Zwierzynieckiej, 
którzy mówili, że jesteśmy Białorusi-
nami. Mówili to w języku moich ro-
dziców – w moim języku. Chciałem 
być taki jak oni, szczególnie jak ci, 
którzy przyjeżdżali z wielkiego świa-
ta – z Warszawy. I to chyba dlatego 
przez kolejne pięć lat przekraczałem 
bramę Uniwersytetu przy Krakow-
skim Przedmieściu. 

Nie wiem, jak to dokładnie okre-
ślić, ale miałem wrażenie, że mój 
młodzieńczy entuzjazm doskona-
le wpasowywał się w całe to pod-
ekscytowanie warszawskiej ulicy. 
Pierwsze numery „Gazety Wybor-
czej”, stoliki z książkami, o których 
do niedawna jeszcze mówiono, że są  
z tzw. drugiego obiegu, a obok nich 
fastfoody, albo budki z wietnam-
skim jedzeniem na Placu Konsty-
tucji... To była pozytywna energia. 
I znowu: czułem się wolny! 

My, białoruscy studenci z Podlasia, 
łatwo odnajdywaliśmy się w Warsza-
wie. Im więcej czasu spędzaliśmy ra-
zem, tym bardziej czuliśmy się, jak-

byśmy byli w domu. Ja zaś sam, idąc 
po Krakowskim Przedmieściu, No-
wym Świecie, Świętokrzyskiej, mia-
łem wrażenie, że właśnie przecha-
dzam się po lesie, tym, co jest zaraz 
za moim domem w Mętnej, gdzie czu-
łem się tak swobodnie. 

W ciągu ostatnich dwudziestu lat 
– od pamiętnego czerwca 1989 roku 
– wiele wydarzyło się w moim ży-
ciu. Przypominam sobie moment, 
gdy Joanna Szczepkowska wypo-
wiedziała w telewizji swoje słynne 
zdanie: „Proszę Państwa, 4 czerwca 
1989 roku skończył się w Polsce ko-
munizm”. Zastanawiam się, dlacze-
go mnie to zdanie nigdy zbytnio nie 
ekscytowało, było jakieś... nieistotne. 
Dziś wiem, że to dlatego, że ten „ko-
munizm” nigdy się we mnie narodził, 
nie pojawił się w mojej świadomości. 
Nie zdążył. Zawsze byłem wolny. Nie 
rozumiem, czym jest niewola, nie 
umiem jej sobie wyobrazić. 

Gdy w czerwcu 1989 roku rodziła 
się demokracja, jedni krzyczeli z entu-
zjazmem: „Mamy wolność”, podczas 
gdy inni marudzili: „Chcieliście wol-
ności, to ją macie!”. Mamy wolność 
od dwudziestu lat – jakkolwiek by to 
brzmiało. Z tym że ja  wcześniej też 
byłem wolny.                                 ■

Janusz Korbel
Sen o cywilizacji. W amery-
kańskim magazynie kulturalno-eko-
logicznym ORION przeczytałem 
ciekawy artykuł o sprzecznościach 

naszego świata. Artykuł jest o boga-
tych osiedlach wolno stojących do-
mów, otaczających wszystkie duże 
miasta. Osiedla takie, ze szczelny-

mi ogrodzeniami, strzeżone są przez 
strażników. Poziom życia jest tam 
bardzo wysoki, a zużycie energii 
najwyższe, bo wszystko jest oświe-
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tlone i podświetlone. Ogromna ilość 
urządzeń we wnętrzach tych domów 
także zasysa energię, a całość, pozba-
wiona związku z ziemią i rolnictwem, 
może istnieć tylko dzięki eksploatacji 
w odległych miejscach wielokrotnie 
większych obszarów zamieszkanych 
przez biednych ludzi.
 Autor artykułu pisze, że osiedla te 
są obrazem walącej się na naszych 
oczach cywilizacji. A paradoks pole-
ga na tym, że ludzie związani z kra-
jobrazem rolniczym, żyjący w związ-
kach ze swoim otoczeniem, mieszka-
jący w zbliżonym do naturalnego kra-
jobrazie, mogącym być ratunkiem 
dla świata nieliczącego się z zasoba-
mi, marzą, by przenieść się do takich 
właśnie, wyalienowanych i nadkon-
sumpcyjnych, osiedli.

Odwiedziłem niedawno piękne 
okolice Krynek. Tutaj przestrzeń jest 
przeciwieństwem tych bogatych, za-
mkniętych osiedli. Jerzy Chmielewski 
pokazał mi szkołę w Ostrowiu, do któ-
rej chodził. Piękny, zabytkowy drew-
niany budynek, na lekkim wzniesieniu, 
w otoczeniu harmonijnego krajobrazu, 
po sąsiedzku z cerkwią. Szkoły nie ma 

tam już dawno. Rozmawiamy z wła-
ścicielką, a ona opowiada, że musi 
budynek sprzedać. Po śmierci męża 
nie jest w stanie utrzymać tak dużego 
obiektu. Szkoda, że najpierw upadają 
obiekty i miejsca najbliższe harmonii 
i naturalnego piękna, a tkanka rako-
wa w postaci takich energochłonnych 
osiedli dla najbogatszych trwa długo 
i być może upadnie dopiero jak nic już 
nie zostanie z harmonijnego, regional-
nego krajobrazu.

Późno w nocy wracam do Bia-
łowieży. Tuż przed nią zatrzymu-
je mnie żołnierz straży granicznej. 
Mówi, że trzeba poszerzyć szosę. 
Ja, że niekoniecznie, że może lepiej 
wolniej jeździć, a zachować las. On 
się nie zgadza, więc go prowoku-
ję, mówiąc że cała Puszcza powin-
na wreszcie zostać parkiem narodo-
wym. A on protestuje, mówi że wtedy 
musiałby pytać dyrektora parku, czy 
może wybudować dom tam, gdzie 
chce. Ten żołnierz stoi na straży po-
rządku w ruchu przygranicznym, ale 
chyba nie zależy mu na zachowaniu 
porządku w przestrzeni krajobrazo-
wej i wolałby, żeby każdy mógł bu-

dować gdzie chce i co chce. Pewnie 
chciałby, żeby Białowieża wyglądała 
jak te drogie osiedla, opisane w ame-
rykańskim piśmie. Wtedy byłby po-
stęp. A ja wierzę, że ratunek dla cy-
wilizacji kryzysu kryje się w powro-
cie do małej skali, w poszanowaniu 
dla lokalnych kultur, w odbudowy-
waniu związków z naszym otocze-
niem, w harmonii bardziej niż we 
wzroście. 

Następnego dnia, na zajęciach ze 
studentami z kulturoznawstwa regio-
nu, pytałem, co można zrobić, żeby 
uchronić najcenniejsze cechy swojej 
kultury przed unifi kacją, a zarazem 
nie wpaść w szowinistyczne podziały 
na „swoich” i „obcych”. Powinniśmy 
nie wstydzić się swojej kultury i być 
otwarci na innych, padła odpowiedź, 
a ktoś inny dodał: i przestrzegać zaka-
zów, bo zakazy leżą w naszym wspól-
nym interesie! Od razu przypomnia-
ły mi się słowa rodowitego mieszkań-
ca Białowieży, który w rozmowie ze 
mną, kiedy narzekaliśmy na zanika-
nie wielu wartościowych miejsco-
wych obiektów i form, powiedział 
w zamyśleniu: „Cara nie ma”.       ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Irlandczyk boleśnie biało-
ruski. Przeczytałam od deski do de-
ski wiersze noblisty Irlandczyka Se-
amusa Heaneya i na nowo czytam. 
I czytam. Ależ on pasuje do naszej 

sytuacji białorusko-polskiej! Mam 
na myśli wiersze wybrane, w świet-
nym tłumaczeniu Barańczaka, wyda-
ne w roku 1995 przez Znak. Te wier-
sze dotykają boleśnie moich uczuć, 

związanych z nieodwołalnym przemi-
janiem mego małego narodu, z poczu-
ciem inności, z podwójną tożsamo-
ścią, z wiejskością, z rytmem ziemi, 
z traconym językiem, ze stygmatyza-
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cją z powodu pochodzenia, a wreszcie 
z dramatem nad dramatami, mocno, 
przejmująco obecnym w wierszach 
Heaneya – z wykluczaniem nie tylko 
przez większość, ale i przez swoich, 
szczególnie wtedy, gdy chwytasz za 
pióro i taki dramat opowiadasz. Swoi 
i większość tego nie chcą. Oni chcą 
mieć tak święty spokój. Oni pragną 
milczenia w imię niezasiewania w ich 
duszach niepokoju. Mnie nie chodzi 
o zasiewanie niepokoju – chodzi mi 
o nasze uczucia. O to, aby wciąż były 
obecne, aby nikt nimi nie gardził..

W wierszu pt. „Błotna wizja” pada 
pytanie, a jest ono do bólu nasze, na-
sze, i jeszcze raz nasze: „Jaki obraz 
nas samych mamy w oczach dla oczu 
świata?”.

To pytanie brzmi podwójnie do-
nośnie, wypowiedziane przez igno-
rowanego przedstawiciela mniej-
szości. Gdyby większość tak spyta-
ła, mielibyśmy do czynienia z zupeł-
nie czymś innym, czymś dotyczącym 
zespołu cech narodowych, imponde-
rabiliów, sądów pospolitych, wszyst-
kiego, co należy poprawić, aby ja-
koś wyglądać w oczach świata, czy 
też prędzej w oczach możnych tego 
świata. Jeśli wypowiada to przed-
stawiciel mniejszości, to po pierw-
sze – pokazuje mniejszość niepoka-
zywaną, po drugie prosi, aby więk-
szość spoglądała przy tym pytaniu 
nie na siebie, lecz w kierunku po-
gardzanych, po trzecie – jeśli tak, 
jak robi to Heaney, ogołocimy czło-
wieka z wszelkich teorii politycz-
nych, to okaże się, że człowieczeń-
stwo na całej ziemi jest identyczne. 
I wreszcie w tym pytaniu zawiera się 
pytanie wewnętrzne: chcemy się po-
kazywać światu, czy po prostu asy-
milujemy się i wpełzamy w główny 
nurt, tracąc siebie. Jeśli główny nurt 
obecnie jest przeciętnością, to dopa-
sowując się do niego, tracimy refl ek-
syjność postrzegania się, możliwość 
pokazywania się światu od strony 
ludzkiej, wraz z naszym dniem co-
dziennym. Ogromna strata. 

Będę Heaneya czytać do końca ży-
cia.

Coś niebywałego! Nasz dramat, na-
sza pamięć, nasze życie, nasi rodzice. 
Nasz ojciec, nasza matka – tak wy-
raźnie nasi, że aż ciarki po plecach 
przechodzą. Nasza wioska. Wszyst-
ko opisane bez kompleksów z powo-
du pochodzenia czy z powodu wiej-
skich rodziców.

Tacy poeci żyją w tłumaczeniach 
dla bardzo wielu. Nie tkwią w spra-
wach wewnętrznych danego państwa 
czy narodu i tylko tak mają nośność. 
Przez utkwienie w tych sprawach 
wewnętrznych poeci wyjaławiają się 
i nie mają tej nośności, która ich po-
syła w świat – to się powinno zakuć 
na pamięć.

Koniecznie musi się stać dla nas ten 
tomik lekturą obowiązkową! Musimy 
obcować z prawdziwą poezją. Musi-
my. Neogłupami popkultury nie jeste-
śmy. Nie wielbimy byle czego.

Chodzi o bycie ambasadorem wła-
snej kultury, o uznanie stanu dwuję-
zyczności za najlepszą rzecz w tej sy-
tuacji, ale zarazem o sprawę dla nas 
niemożliwą: o sytuację, gdy dana kul-
tura doczekała się własnej republiki. 
Czyli wszystko jest jak u nas, może-
my być ambasadorami własnej kultury, 
noszonymi na rękach przez podobnie 
myślących,  tylko że my nigdy nie bę-
dziemy mieć swojej Irlandii i noszeni 
na rękach nie będziemy, przynajmniej 
przez media czy polityków.

Heaney jako katolik w tle z babką 
„przechrztą”, a więc podejrzany przez 
protestancką większość, należał do 
mniejszości nie tylko postponowanej, 
lecz  znienawidzonej, bez miejsca, bo 
i dla swoich był podejrzany ze wzglę-
du na obecność „przechrzty” w rodo-
wodzie. W żaden sposób nie można 
porównać na zasadzie bliskości kato-
licyzmu irlandzkiej mniejszości i ka-
tolicyzmu polskiej większości. Poza 
tym Heaney nie był poetą politycz-
nym, wręcz przeciwnie – opisywał 
najzwyklejsze życie i to z powodu 
przywiązania do tego najzwyklejsze-
go życia stanął przeciw przemocy ze 
strony IRA. Jako człowiek, a nie jako 
polityk. To bardzo ważne. Tu leży siła 
jego wierszy.

Nie, stanowczo nie – spojrzenie 
Heaneya nie jest spojrzeniem z pozy-
cji większości i do żadnej większości 
się nie przylepia w całej pełni, nig-
dzie na świecie. Że te wiersze prze-
mawiają do Polaków, to inna sprawa. 
Chodzi o bolesne wyjście ze wsi do 
miasta, gdy miasto zaczyna żyć pa-
tologiami. Chodzi o pamiętanie, skąd 
się wyszło, gdy nie w pełni jest się 
mieszczuchem, kawiarnianym. Za-
pewne łączy się to z poczuciem by-
cia imigrantem we własnej ojczyź-
nie. Heaney opisuje studnie, zbiera-
nie jagód, widły, młotki, rozbijanie 
brył węgla, noszenie wody, obiera-
nie kartofl i. Dokonuje tego w sposób 
przejmujący – to się na zawsze utra-
ciło. Jednak jest w tych wierszach 
coś znacznie szerszego, a to coś pa-
suje do nas aż tak, że ciarki przecho-
dzą po plecach.

Czyż można odwołać matkę, ojca? 
Miejsce dzieciństwa? Dla nas te sło-
wa brzmią podwójnie przejmująco. 
Odwołujemy, zbyt często, to co nas 
ukształtowało i tych co nas ukształ-
towali.

Czy jest jakieś wyjście? Nie. Nie 
ma. Będziemy tkwić w dramacie 
asymilacji, dobrowolnej i wymuszo-
nej,  aż do śmierci. Niektórzy żyją 
w świętym spokoju od dramatu. 

Ale choćbyśmy usiłowali popłynąć 
głównym nurtem „ślicznie spolerowa-
ni w średni wymiar”, to nam się to nie 
uda. Mamy inną mentalność. Nie da-
jemy się sprowadzać jedynie do cia-
ła, co dziś niemal obowiązuje w tym 
durnym głównym nurcie, w miejscu, 
gdzie powinno być wielu humanistów. 
Nas takie jednostronne chirurgiczne 
teorie na temat człowieka w miejscu 
humanistycznych nie interesują. Wie-
my, że można wyuczyć się dowolnej 
biegłości w dowolnej sferze, ale nie 
można wyuczyć się godności. Bycie 
godnym oznacza bycie tym, kim się 
jest, według znanej nam i kochanej 
normy. Uśmiechamy się wtedy, kie-
dy się uśmiechamy, bez robienia od-
powiednich min. Nie znamy się na dy-
plomacjach, na nieszczerości. Tacy je-
steśmy. Nie tacy?                           ■
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Opinie, cytaty

– Dla obecnego rządu losy tych 

terenów i ludzi zamieszkujących tu-

taj są szczególnie ważne, świadczy 

o tym chociażby fakt, iż w ostatnich 

czasach rząd pozytywnie zaopinio-

wał wniosek Polskiego Autokefalicz-

nego Kościoła Prawosławnego w ce-

lu nadania statusu uczelni wyższej se-

minarium prawosławnemu. To będzie 

wiązało się z tym, iż studenci semina-

rium prawosławnego będą mogli ko-

rzystać z form pomocy stypendialnej, 

stypendiów socjalnych, stypendiów 

naukowych.

Prof. Barbara Kudrycka, minister 
nauki i szkolnictwa wyższego, pod-
czas inauguracji tegorocznych Haj-
nowskich Dni Muzyki Cerkiewnej, 
za cerkiew.pl 

– Dużo się mówi o podlaskiej wie-

lokulturowości i dziedzictwie licznych 

mniejszości, ale niewiele z tego wyni-

ka. Sporo jest jednorazowych akcji, 

ale dziś jestem pewna, że to za mało. 

Potrzebne są programy edukacyj-

ne, wprowadzane do szkół, począw-

szy już od zerówek. Jeżeli takich za-

jęć nie ma, dzieci wyrastają w prze-

konaniu, że jesteśmy jednolici i każ-

da inność budzi strach, a ten - agre-

sję. A my na Podlasiu nie jesteśmy ho-

mogeniczni i powinniśmy być z tego 

dumni. Wierzę w nauczycieli i w to, 

że systemowe działania odniosą sku-

tek. Może to utopijne myślenie, ale ja 

wierzę, że kiedyś z wielokulturowości 

zrobimy chlubę.

Anna Janina Kloza, nauczyciel 
dialogu z Białegostoku, Gazeta Wy-
borcza Białystok, 4 maja 2009

– Podglebiem dla zła, rasizmu, an-

tysemityzmu jest na ogół ignorancja, 

obojętność. (...) Najlepsza metoda to 

dialog. Rzecz w tym, by coraz częściej 

rozmawiali o tym nie tylko naukowcy, 

ale i zwykli ludzie..

Senator Włodzimierz Cimosze-
wicz podczas międzynarodowej 
konferencji „Poszukiwanie Pamięci 
i Dialog – Białystok 65 lat później”, 
za: Gazeta Wyborcza Białystok, 17 
maja 2009

(...) Mija trzydzieści lat, a młodzież 

nadal szuka Chrystusa i Go słucha. 

Chociaż świat nawołuje ją do cze-

goś innego – sekularyzacji życia, 

konsumpcji, materializmu, egoizmu. 

(...) Na Grabarce wciąż nowe poko-

lenia młodych ludzi odnajdują swoją 

drogę do przemiany – przemienienia. 

Człowiek przemieniony to ten, który 

nosi w swoim sercu żywego Chrystu-

sa. Taki człowiek będzie zawsze ce-

nić wiarę swego ojca i matki, bogac-

two swej duchowej kultury, swoje pra-

wosławne obyczaje i codzienną kultu-

rę z pięknymi tradycjami swojego ro-

dzinnego domu i swojej ziemi, na któ-

rej się urodził.

Z odezwy metropolity Sawy do 
młodzieży z okazji tegorocznej majo-
wej pielgrzymki na Świętą Górę Gra-
barkę, cerkiew.pl, 22 maja 2009

Cвой „папа” запрашае папу рым-

скага наведаць Беларусь, а хлопчык 

дорыць таму чужому папу расейскі 

буквар, каб ён падвучыў мову і мог 

дагаварыцца зь людзьмі ў Белару-

сі падчас візыту. Такое сьвінства 

сваім суродзічам мог зрабіць толькі 

прэзыдэнт Лукашэнка, ніякі іншы. 

Але Эўропа гэтай ідыясынкразіі 

і не заўважыла, я ўпэўнены.

Ян  Максімюк, 29 красавіка 
2009 г. ,svaboda.org ■

O wyborach sprzed 20 lat

– (...) W Gródku nastąpiło coś fascynującego, bo 1 maja zastąpiono świę-
tem Gródka. Mieszkańcy wpadli na ten pomysł po artykułach w naszej miej-
scowej gazecie, o roli rodu Chodkiewiczów w historii tego miasta. Poprze-
bierali się wówczas za Chodkiewiczów, mnichów. Dla mnie szczególnie roz-
czulającym momentem było, kiedy dzieci zrobiły model zamku gródeckiego, 
zrobiony na bazie mojego rysunku, gdzie przedstawiłem swoje wyobrażenie 
tego, jak on mógł kiedyś wyglądać. Te zmiany były płynne, naturalne.

Odbył się u nas ten sam schemat, co w reszcie Polski. W wyniku przejęcia 
władzy pierwsza kadencja dała duży rozwój, ale też zrozumienie, z jaką od-
powiedzialnością się ona wiąże. Potem była druga kadencja, i tu już zaczęły 
być widoczne wyraźne nadużycia. Ja starałem się tłumaczyć, że pewne zacho-
wania są już korupcją, nie są w porządku, ale byłem traktowany jako ten zły, 
niechciany. I zrozumiałem, że kończy się już moja rola, że i w Polsce zmie-
niła się sytuacja i nie ma też już zagrożenia dla Gródka.

Leon Tarasewicz, Gazeta Wyborcza Białystok, 22 maja 2009
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Minął 
miesiąc
W regionie. 1 maja 70. urodzi-
ny obchodził o. Grzegorz Sosna, pro-
boszcz prawosławnej parafi i w Ry-
bołach. Z tej okazji metropolita war-
szawski i całej Polski Sawa odpra-
wił uroczystą św. liturgię i molebien 
dziękczynny w cerkwi św.św. Kosmy 
i Damiana w Rybołach. W jubileuszu 
wzięli udział liczni kapłani, przedsta-
wiciele władz wojewódzkich i gmin-
nych, posłowie ziemi białostockiej, 
przedstawiciele środowiska nauko-
wego, konsul generalny Republiki 
Białoruś Michaił Aleksiejczyk i licz-
ni wierni. O. Grzegorz Sosna urodził 
się 30 kwietnia 1939 r. we wsi Szernie 
koło Orli. Od 1960 r. jest duchownym, 
proboszczem w Rybołach od 1987 r. 
W 1999 r. obronił pracę doktorską na 
temat Dzieje parafi i prawosławnych 

na Białostocczyźnie w granicach 

obecnej diecezji warszawsko - biel-

skiej. Napisał wiele książek nauko-
wych i popularyzatorskich oraz arty-
kułów prasowych o dziejach Cerkwi 
na Podlasiu. Publikował m.in. w Ni-
wie, Czasopisie, Przeglądzie Prawo-
sławnym. 

W dniach 2-3 maja w Zwierkach 
odbyły się doroczne uroczyste ob-
chody święta ku czci św. męczenni-
ka Gabriela. Nabożeństwa całonocne-
go czuwania oraz liturgię  celebrowa-
li arcybiskup białostocko-gdański Ja-
kub, biskup hajnowski Miron i biskup 
siemiatycki Jerzy. Dzień przed głów-
nymi uroczystościami do Zwierek 
przybyły piesze pielgrzymki z Białe-
gostoku, Gródka, Bielska Podlaskie-
go i Hajnówki.

3 maja w Centrum Kultury Prawo-
sławnej w Białymstoku odbył się wer-
nisaż wystawy,  przygotowanej z oka-
zji 5-lecia serwisu OrthPhoto. Podob-
ne ekspozycje otwarte zostaną w in-

Не Орля, не Вуорля, але Ворля

Выглядае на тое, што першай нашай гмінай, у якой з’явяцца падвой-
ныя назвы, будзе Орля. Хаця бадай што трэба пісаць – Ворля. Да такой 
высновы дайшлі эксперты, якія па заказу войта Пятра Сэльвесюка абду-
моўваюць запіс назваў мясцовасцяў, каб гучалі яны як мага больш аўтэн-
тычна – так як гавораць самі жыхары. У склад гэтай групы ўваходзяць 
між іншым нашы прафесары – мовазнавец Міхал Кандрацюк і гісторык 
Алег Латышонак. Праблема ў адным – аніякі запіс не будзе аўтэнтычны, 
не дапамогуць тут нават дадатковыя лучкі, паказваючыя на дыфтонгі. Бо 
вырашае арыгінальная мелодыя мясцовай гаворкі. Таму патрэбны нейкі 
кампраміс і адтуль – Ворля.

Gmina Orla, jak zdecydowana większość białoruskich gmin Podlasia, to uni-
kat na językowej mapie regionu. Tutejszy dialekt szeroko rozumianej rodzi-
ny języka białoruskiego, choć mający w sobie wiele z brzmienia ukraińskie-
go – jak to na pograniczu – jest niezwykle trudny do zapisania. Bez wzglę-
du na to w ostatnim spisie powszechnym przeważająca większość mieszkań-
ców określiła się jako Białorusini. I nie jest to, jak to powtarza garstka pew-
nych sfrustrowanych działaczy, „wynik indoktrynacji Białoruskiego Towarzy-
stwa Społeczno-Kulturalnego”. Taka świadomość w tamtych stronach, oka-
zuje się, zrodziła się dużo wcześniej, jeszcze zanim ta organizacja w ogóle 
powstała. W poprzednim numerze „Cz” opublikowaliśmy archiwalny doku-
ment z końca lat czterdziestych ubiegłego stulecia, wskazujący na silne już 
wtedy zamocowanie białoruskości w społeczności wsi Mokre. Jej mieszkań-
cy prosili ówczesne władze szkolne o „otwarcie z dniem 1 września 1949 r. 
szkoły białoruskiej”. BTSK powstało w roku 1956.

Gmina Orla na majowej prezentacji Związku Gmin Wiejskich Wojewódz-
twa Podlaskiego w Warszawie wyróżniała się przede wszystkim kolorytem 
językowym. Przed stoiskiem piosenki w miejscowym dialekcie przepięknie 
śpiewał niedawno powstały zespół amatorski „Werwoczki”. Dyrektor orlań-
skiego ośrodka kultury, udzielając wywiadu publicznemu radiu, dla podkre-
ślenia wizerunku swej gminy kilka zdań powiedziała też w czystym białoru-
skim języku literackim. I o to chodzi.

Jerzy Chmielewski

Jubilat o. Grzegorz Sosna z przybyłymi na urodziny gośćmi
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nych miastach Polski oraz za granicą 
(m. in. w Bułgarii, Rosji i w Serbii).

8 maja w siedzibie Uniwersytetu 
Powszechnego im. Jana Józefa Lip-
skiego w Teremiskach odbyło się spo-
tkanie z twórcami programu telewi-
zyjnego „Etniczne klimaty” – Wal-
demarem Jandą, autorem cyklu i je-
go koordynatorem, oraz z Brianem 
Scottem, reporterem i narratorem 
programu, z pochodzenia Gujańczy-
kiem. Goście opowiedzieli o swo-
ich doświadczeniach zebranych pod-
czas tworzenia programu, który po-
święcony jest mniejszościom naro-
dowym i grupom etnicznym w Pol-
sce. Odbyła się również projekcja 
kilku fi lmowych reportaży z dorob-
ku programu.

9 maja kilkuset kombatantów z oko-
lic Białegostoku i Grodna na biało-
stockim cmentarzu miejskim wzię-
ło udział w uroczystościach z oka-
zji Dnia Zwycięstwa – zakończe-
nia II wojny światowej. Zorganizo-
wał je Konsulat Generalny Republiki 
Białorusi w Białymstoku oraz zwią-
zek kombatantów RP i byłych więź-
niów politycznych w Białymstoku. 
Przy prawosławnym krzyżu, upa-
miętniającym żołnierzy Armii Czer-
wonej, poległych w czasie wyzwala-
nia miasta w lipcu 1944 roku, modli-
li się kapelani wojskowi trzech wy-
znań chrześcijańskich i muzułmański 
imam. Na uroczystości przybyli też 
przedstawiciele władz miasta i wo-
jewództwa, białoruskich organizacji 
mniejszościowych oraz attache woj-
skowych Rosji i Białorusi.

9 maja w białostockich Spodkach 
odbyła się uroczysta promocja Księ-
gi Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
wydanej z inicjatywy Fundacji Po-
granicze przy wsparciu fi nansowym 
urzędu marszałkowskiego. Powstało 
imponujące, bogato ilustrowane dzie-
ło, do którego teksty napisali wybit-
ni uczeni, historycy, pisarze i artyści, 
m.in. prof. Andrzej Strumiłło, Tomas 
Venclova oraz nasi – Sokrat Janowicz 
i Oleg Łatyszonek. Zostały one opu-
blikowane w czterech językach – pol-
skim, białoruskim, litewskim i angiel-
skim. Podczas promocji pokazane też 
zostało muzyczno-taneczne widowi-
sko historyczne z udziałem uczniów 
uczęszczajacych na lekcje języka bia-
łoruskiego w Białymstoku i młodzie-
ży litewskiej z Puńska.

Dwa festiwale muzyki cerkiewnej – jeden w cerkwi, drugi w fi lharmonii
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Podczas uroczystej promocji Księgi Wielkiego Księstwa Litewskiego w Białymstoku
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Ciemnota!

Artystyczne wzruszenia podczas Hajnowskich Dni Muzyki Cerkiewnej mie-
szały się ze łzami. W dniu rozpoczęcia festiwalowych przesłuchań na haj-
nowskim cmentarzu pożegnano tragicznie zmarłego o. Tomasza Lewczuka, 
wikariusza z soboru Świętej Trójcy. Duchowny uległ wypadkowi drogowe-
mu na trasie z Bielska do Hajnówki. Tydzień przeleżał w śpiączce w szpitalu. 
O. Tomasz fatalnego dnia przed dwudziestą drugą, będąc prawie u celu swej 
podróży, w pewnym momencie zauważył na środku drogi... sedes. Próbując 
ominąć przeszkodę, wyhamował, ale auto wypadło z drogi najpierw na lewe, 
później na prawe pobocze. Na końcu uderzyło bokiem w drzewo.

Kto bezmyślnie ustawił ten sedes? Po Hajnówce zaczęła krążyć taka oto 
opowieść. Pewna kobieta – po czterdziestce – z podhajnowskiej wsi, po po-
wrocie do domu ujrzała za bramą sedes. Sąsiedzi powiedzieli, że przywiózł 
go jej brat, mówiąc że pozostał mu z remontu. Jako że rodzeństwo nie żyło 
ze sobą w zgodzie, zaskoczona siostra zaczęła nabierać różnych podejrzeń. 
Po poradę udała się do staruszki – znachorki (tzw. szeptuchy). Ta powiedzia-
ła jej, żeby sedes wystawić na rozwidleniu dróg, a pozbędzie się problemów. 
Kobieta tak też zrobiła. Jedna z wersji głosi, że do sedesu wstawiła wianek 
z gałązek bzu z zapaloną pośrodku świeczką.

Policja, prowadząc dochodzenie, nie potwierdzała ani nie zaprzeczała ta-
kiej wersji zdarzeń. Ale coś musiało tu być na rzeczy, skoro w słowie poże-
gnalnym nad trumną biskup gorlicki Paisjusz, prywatnie przyjaciel zmarłe-
go z czasów studiów teologicznych na Słowacji, powiedział: „Kto korzysta 
z usług zielarzy, wróżek, szeptuch? Przecież to ci sami ludzie, którzy cho-
dzą do cerkwi!”. (jch)

Nieszczęsny sedes na rozwidleniu dróg Zbucz – Hajnówka
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W dniach 12-17 maja w soborze św. 
Trójcy w Hajnówce odbył się  Mię-
dzynarodowy Festiwal „Hajnowskie 
Dni Muzyki Cerkiewnej”. W tego-
rocznej, ósmej edycji imprezy, wzię-
ło udział blisko trzydzieści chó-
rów z Polski, Białorusi, Rosji, Ser-
bii, Gruzji, Grecji, Bułgarii, Łotwy 
i Ukrainy. Grand Prix Festiwalu zdo-
był Chór Towarzystwa Śpiewaczego 
„Branko” z Niszu w Serbii. W tym 
roku zespoły rywalizowały w trzech 

kategoriach. I tak, wśród chórów pa-
rafi alnych miejskich, pierwsze miej-
sce przyznano chórowi parafi i prawo-
sławnej Wszystkich Świętych Biało-
ruskich z Grodna, w grupie chórów 
akademickich zwyciężył zespół mło-
dzieżowy „Brevis” Państwowego Ko-
legium Sztuki z Mińska w Białorusi, 
a w grupie chórów innych za najlep-
szy uznany został drugi zespół z Ni-
szu w Serbii – chór dziecięcy „Bran-
ko”. Jurorzy przyznali też dwie nagro-

dy specjalne: bizantyjskiemu chóro-
wi muzyki tradycyjnej z regionu Pe-
ania w Grecji oraz białoruskiemu chó-
rowi kameralnemu Prużańskiego Pa-
łacu Kultury z Prużan. Hajnowskie 
Dni Muzyki Cerkiewnej odbywają 
się od 2002 r. Organizuje je Społecz-
ny Komitet i Stowarzyszenie Miłośni-
cy Muzyki Cerkiewnej.  

Tydzień później odbył się XXVIII 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Cerkiewnej „Hajnówka 2009”, któ-
ry wbrew swej nazwie od prawie już 
dziesięciu lat odbywa się w Białym-
stoku, dokąd został przeniesiony po 
nieporozumieniach z Cerkwią. Pod-
czas tegorocznego festiwalu w Ope-
rze i Filharmonii Podlaskiej wystąpi-
ło ponad dwadzieścia chórów z Pol-
ski, Białorusi, Estonii, Litwy, Rosji, 
Ukrainy, Słowacji i Węgier. Czytaj 

na str. 43.

W dniach 17-18 maja w Białymsto-
ku odbyła się międzynarodowa kon-
ferencja naukowa  „Poszukiwanie pa-
mięci i dialog – Białystok 65 lat póź-
niej”. Uczestniczyli w niej białostoc-
cy Żydzi, a także historycy i naukow-
cy z całego świata. Przez dwa dni bra-
li udział w dyskusjach, wędrówkach 
śladami przedwojennego Białego-
stoku, pokazach filmowych. Pod-
czas konferencji dyskutowano m.in. 
o relacjach między Polakami a Ży-
dami w przedwojennym Białymsto-
ku oraz przytaczano świadectwa pa-
mięci ocalonych. Gościem honoro-
wym konferencji był Samuel Pisar, 
światowej sławy prawnik (doradzał 
m.in. prezydentom USA, bronił słyn-
nych dysydentów, w 1973 r. był no-
minowany do Pokojowej Nagrody 
Nobla), który urodził się w Białym-
stoku w 1929 r.  

Powyższe spotkanie zostało zor-
ganizowane niedługo po tym, jak 
w Białymstoku znów został pobi-
ty czarnoskóry. Tym razem chuliga-
ni zaatakowali Francuza, który przy-
jechał w odwiedziny do swej narze-
czonej. Na przystanku autobusowym 
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podeszło do niego dziesięciu krótko 
ostrzyżonych młodych mężczyzn. 
Ciemnoskóry Francuz został pobity 
bez żadnego powodu. Chuligani po-
wtarzali małpie okrzyki i pokazywa-
li gesty masturbacji. Po kilku godzi-
nach dwóch z nich zatrzymała policja. 
To bliźniacy w wieku 17 lat. Jeden zo-
stał aresztowany na miesiąc. Wkrótce 
zatrzymano pozostałych i postawiono 
im zarzuty.

15 maja w Augustowie odbyła się 
międzynarodowa polsko-białorusko-
litewska konferencja „Kanał Augu-
stowski – światowe dziedzictwo kul-
tury – Wschodnie Wrota Unii Euro-
pejskiej.” W konferencji udział wzię-
li m.in. przedstawiciele Ministerstwa 
Sportu i Turystyki, Polskiej Izby Tu-
rystyki, Polsko-Białoruskiej Izby 
Handlowo-Przemysłowej, Uniwersy-
tetu w Grodnie, Komitetu Wykonaw-
czego Miasta Grodna, mer Druskien-
nik, a także funkcjonariusze polskiej 
i białoruskiej straży granicznej. Dys-
kutowano o rozwoju turystyki trans-
granicznej w obszarze Kanału Augu-
stowskiego oraz współpracy trzech 
państw w zakresie wspólnej promo-
cji Kanału jako transgranicznego pro-
duktu turystycznego.  

Trzy dni później, 18 maja, otwarto 
ofi cjalnie polsko-białoruskie rzeczne 
przejście graniczne w Rudawce na 
śluzie Kurzyniec, ostatniej po pol-
skiej stronie Kanału Augustowskiego. 
Nowe przejście graniczne w Rudawce 
jest nie tylko odnowione, ale również 
wygodniejsze dla kajakarzy, a to za 
sprawą nowo wybudowanej na śluzie 
strażnicy; do tej pory, żeby przepra-
wić się przez śluzę, trzeba było wcze-
śniej kontaktować się z posterunkiem 
w Płaskiej i czekać na przyjazd pogra-
niczników. Z  przejścia mogą w go-
dzinach od 7 do 19 korzystać osoby 
z paszportem i wizą.

18 maja studenci socjologii we 
współpracy z Fundacją Uniwersyte-
tu w Białymstoku i Urzędem Mar-
szałkowskim Województwa Podla-

skiego zorganizowali spotkanie se-
minaryjno-dyskusyjne „Postawy mło-
dzieży wobec odmienności kulturo-
wej – Białystok i województwo pod-
laskie”. Prezentowano podczas niego 
m.in. wyniki badań, które przeprowa-
dzono pod nazwą „Diagnoza postaw 
młodzieży województwa podlaskiego 
wobec odmienności kulturowej”, dys-
kutowano też o stosunku do odmien-
ności w środowisku szkolnym i aka-
demickim oraz o wielokulturowości 
Białegostoku w ogóle.   

Fundacja Pogranicze i Ośrodek 
„Pogranicze – sztuk, kultur, naro-
dów” w Sejnach przyznały tytuł Czło-
wieka Pogranicza 2009 Claudio Ma-
grisowi, wybitnemu włoskiemu kry-
tykowi literackiemu, eseiście, jedne-
mu z ważniejszych pisarzy współcze-
snych. Uroczystość związane z wrę-
czeniem tytułu oraz imprezy towa-
rzyszące (m.in. sympozjon, spekta-

kle, koncerty) odbyły się w dniach 
18-19 maja w Sejnach i w Domu 
Pracy Twórczej w Wigrach. Tytuł 
Człowieka Pogranicza przyznawany 
jest wybitnym Europejczykom, któ-
rzy przez swoją postawę i działal-
ność artystyczną popularyzują idee 
pogranicza, przełamują uprzedzenia, 
są otwarci na odmienne kultury, tak-
że religijne i etniczne.

20 maja 215 abiturientów z dwóch 
liceów z Bielska Podlaskiego i Haj-
nówki pisało maturę z języka biało-
ruskiego. Egzamin z języka białoru-
skiego w tych liceach jest obowiąz-
kowy. Maturzyści na poziomie pod-
stawowym musieli m.in. zinterpreto-
wać wiersz Wiktora Szweda „Przemi-
janie” i odnieść się do tekstu Sokra-
ta Janowicza „Gościniec”. Na pozio-
mie rozszerzonym porównywali wier-
sze Łarysy Geniusz i Wasila Supru-
na. W naszym województwie matu-

55 гадоў з песняй

23 мая „Расспяваны Гарадок” – старэйшы беларускі хор на Беласточчыне 
ўрачыста адзначыў юбілей 55 гадоў сваёй дзейнасці. Праз ансамбль 
прайшло больш за дзвесце асоб. Цяпер хор налічвае дзесяць жанчын, 
якімі кіруе Віктар Маланчык, музыкант, што даязджае з Гродна. Амаль 
з самага пачатку безупынна спявае ў ім Ніна Цыванюк – заслужаная бе-
ларуская дзеячка з Гарадка. Падчас юбілейнага канцэрта ў кіназале Гмін-
нага Цэнтра Культуры паказваўся між іншым мастацкі фота-відэа-праект 
пра юбіляраў аўтарства Паўла Грэся, вядомага фотамастака з Гарадка. 
У артыстычнай частцы гасцінна побач мясцовых беларускіх калектываў 
выступіў літоўскі хор „Zukija” з Пуньска, а юбіляры адну з песень пра-
спявалі з гарадоцкай дзіцячай „Казкай” (на здымку).
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rę w języku mniejszości narodowych 
pisało jeszcze blisko 30 osób z litew-
skiego liceum w Puńsku.  Z danych 
Podlaskiego Kuratorium Oświaty 
wynika, że w Podlaskiem języków 
mniejszościowych uczy się ponad 4 
tys. uczniów podstawówek, gimna-
zjów i liceów

W dniach 22-24 maja odbyła się 
jubileuszowa XXX Paschalna Piel-

grzymka Młodzieży na Świętą Górę 
Grabarkę. Jak co roku były wspólne 
modlitwy, ale także wspomnienia, 
śpiewy i zabawa. Młodzież z róż-
nych części kraju przy ognisku za-
prezentowała charakterystyczne dla 
swego regionu pieśni.

Zarząd Województwa Podlaskiego 
rozdzielił 1,65 mln. zł na dofi nanso-
wanie prac konserwatorskich i arche-
ologicznych przy obiektach zabytko-

wych. Konkurs ofert cieszył się wy-
jątkowo dużym zainteresowaniem. 
Duża ilość wniosków wpłynęła z pa-
rafii prawosławnych. Uwzględnio-
no m.in. projekty dotyczące konser-
wacji ikonostasu w zabytkowej cer-
kwi w Mostowlanach w gm. Gródek 
(przyznano na ten cel 40 tys. zł), re-
montu cerkwi w Sakach (32 tys. zł), 
pomalowania cerkwi i dzwonnicy 
w Szczytach-Dzięciołowie (15 tys. 
zł). Dotacje przyznano też na remont 

Pech Hajnówki
Trafi eniem szóstki w lotto nazwał ulokowanie inwestycji szwedzkiego kon-

cernu Ikea na terenie gminy Orla jej wójt Piotr Selwesiuk. Fabryka mebli, któ-
rej budowa ma ruszyć jeszcze tej jesieni, docelowo będzie zatrudniać dwa ty-
siące osób. Pod inwestycję, której koszt wyniesie około 340 milionów euro, 
koncern wykupił już od prywatnych właścicieli 80 hektarów ziemi w obrębie 
wsi Koszki i Topczykały. Będzie to druga pod względem wielkości inwestycja 
w Polsce na wschód od Wisły. Wójt Selwesiuk szacuje, że po uruchomieniu fa-
bryki, wpływy z podatku od nieruchomości z tego tytułu będą wyższe niż cały 
obecny budżet, wynoszący 7-8 mln zł. Żeby przyciągnąć do siebie tak wiel-
kiego inwestora, wójt musiał sporo najeździć się do jego przedstawicielstwa 
w Warszawie. Przekonywać Ikeę do ulokowania fabryki w tym akurat miejscu 
pomagał mu też bielski starosta Piotr Bożko. Wspólnie wskazywali na główne 
atuty – bliski dostęp do surowca z Puszczy Białowieskiej i lasów w Białorusi 
z łatwym transportem drogą krajową i szlakiem kolejowym.

W naszym regionie warunki te spełnia też Hajnówka – miasto żyjące nie-
gdyś z przemysłu drzewnego. Jednak w obecnej rzeczywistości do inwesto-
rów nie ma szczęścia. To, że omijają oni Hajnówkę, jest też po części winą jej 
władz. Wykazały one krótkowzroczność, masowo wyprzedając tereny prze-
mysłowe pod hipermarkety. Jednak gdyby nawet do tego nie doszło, Ikea ra-
czej nie ulokowałby już swej fabryki na terenie hajnowskiego Furnelu. Po 
pierwsze, przeszkodą jest dość podmokły grunt. Po drugie przystosowanie po-
przednich budynków do nowych linii produkcyjnych byłoby zbyt drogie. Na-
leżałoby je zburzyć. Dlatego Ikea wybrała suchy teren w gminie Orla, gdzie 
dużo łatwiej i szybciej wybuduje fabrykę od podstaw. (jch)

Пазнай Беларусь!
5 мая ў зале Падляшскай Опе-

ры і Філармоніі ў Беластоку ад-
быўся вялікі канцэрт, прысвеча-
ны падвядзенню вынікаў кон-
курсу „Пазнай Беларусь”. Быў 
ён арганiзаваны Культурным 
цэнтрам Беларусі пры беларус-
кiм пасольстве ў Польшчы.

У конкурсе прыняло ўдзел 
звыш ста дзетак i моладзі з Бе-
ласточчыны. Пераможцы былі 
вызначаны ў трох узроставых 
катэгорыях у наступных намi-
нацыях: лепшы малюнак пра 
Беларусь, фотаздымак пра Бе-
ларусь i беларусаў, лiтаратур-
на-паэтычны твор (апавяданне, 
вершы, замалёўкi i г.д.), сачы-
ненне „Беларусь у гiсторыi маёй 
сям’i”, сiмвал конкурсу „Пазнай 
Беларусь”. 

На здымках дырэктар Куль-

турнага цэнтра віншуе дзяў-

чынку-пераможцу, побач адна з 

неўзнагароджаных працаў – „бо 

завялікая” (?!).
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budynku kurii prawosławnej w Bia-
łymstoku (48 tys. zł) oraz na utwar-
dzenie dziedzińca monasteru w Su-
praślu (30 tys. zł).

Białystok przyłączył się właśnie 
do ogólnopolskiej akcji „Przestrzeń 
Miejska”, której głównym celem 
jest likwidowanie obraźliwych  na-
pisów w miastach. Ten długofalowy 
projekt ma za zadanie kształtować 
w ludziach odpowiedzialność za 
przestrzeń, w której żyją. Pomysło-
dawcami kampanii są młodzi miesz-
kańcy Wrocławia. Do akcji przyłą-
czyło się już w sumie kilkadziesiąt 
miast. W stolicy Podlasia na pewno 
jest co robić. Na blokach, przystan-
kach, klatkach schodowych nie bra-
kuje swastyk i obraźliwych haseł. Te-
raz każdy mieszkaniec miasta może 
zawiadomić miejskie służby o loka-
lizacji tych haseł lub umieścić zdję-
cie na specjalnej stronie internetowej 
(www.przestrzenmiasta), co zobligu-
je wspomniane służby do podjęcia od-
powiednich działań.

Przed białostockim sądem na nowo 
ruszył proces w głośnej sprawie Mi-
rosława Ciełuszeckiego z Bielska 
Podlaskiego, właściciela nieistnieją-
cej już spółki Farm Agro Planta. Fir-
ma powstała w końcu lat 90. Ciełu-
szecki, związany z białoruskim śro-
dowiskiem, wcześniej dorobił się 
jako współwłaściciel spółki Ome-
ga – swego czasu potentata w han-
dlu ze Wschodem. Farm Agro Plan-
taz roku na rok notowała gwałtowny 
rozwój również w oparciu o kontrak-
ty z partnerami zza wschodniej grani-
cy. W 2002 r. Ciełuszecki został za-
trzymany przez UOP i trafi ł za kra-
ty. W pierwszym procesie został ska-
zany na 4,5 roku więzienia. Sąd od-
woławczy nakazał proces powtórzyć. 
Główny zarzut, który mu postawiono, 
to przywłaszczenie pół miliona zło-
tych nienależnej premii, którą zda-
niem prokuratury miał odebrać w du-
żej szarej kopercie. Odpowiadając te-
raz z wolnej stopy Ciełuszecki przy-
niósł do sądu stos kartek papieru po-

ciętych na rozmiar banknotów stuzło-
towych, udowadniając że taka kwota 
w kopercie się nie zmieści. 

W kraju. Średnio o połowę wiz 
mniej dla Białorusinów, Mołdawian, 
Rosjan i Ukraińców wydają Polska, 
Czechy, Słowacja i Węgry po wej-
ściu do strefy Schengen – wynika 
z badań przeprowadzonych w pań-
stwach Grupy Wyszehradzkiej, opu-
blikowanych przez Fundację Batore-
go. W zeszłym roku liczba wiz wyda-
nych przez polskie konsulaty Białoru-
sinom spadła o 60 proc., Ukraińcom 
– o 40, Mołdawianom – o 30, a Ro-
sjanom – o 20. 

11 maja w Lublinie prezydenci Bia-
łegostoku, Lublina i Rzeszowa pod-
pisali deklarację o współpracy go-
spodarczej, administracyjnej, a tak-
że w dziedzinie kultury i nauki. Mia-
sta chcą m.in. wspólnie poprzeć po-
mysł wpisania budowy Via Carpatia 
do Planu Europejskiego Korytarza 
Transportowego oraz wspierać dzia-
łania Unii Metropolii Polskich. 

17 maja na placu przed Teatrem 
Narodowym w Warszawie odby-
ła się doroczna prezentacja Związ-
ku Gmin Wiejskich Województwa 
Podlaskiego. Dla mieszkańców sto-
licy i goszczących tam w tym czasie 
turystów była to uczta dla oczu, uszu 
i podniebienia. Na stoiskach sprzeda-
wano swojskie podlaskie jadło, poka-
zywano malarstwo, fotografi e z uro-

czymi krajobrazami, a nade wszystko 
śpiewano ludowe piosenki. Rej wio-
dły nasze białoruskie gminy – Gró-
dek i Orla. Na głównej scenie wystą-
pił estradowy zespół Kalinka, działa-
jący przy gródeckim Gminnym Cen-
trum Kultury.

Po raz dziesiąty już „Rzeczpo-
spolita” i miesięcznik „Perspekty-
wy” zorganizowały ogólnokrajowy 
ranking uczelni. O miejscu uczel-
ni w zestawieniu decydowały punk-
ty przyznane przez kapitułę rankin-
gu za prestiż, siłę naukową, warun-
ki studiowania i umiędzynarodowie-
nie studiów. Najlepszymi uczelniami 
zostały tradycyjnie Uniwersytet Ja-
gielloński i Uniwersytet Warszaw-
ski. Wśród technicznych najmoc-
niejsza była Politechnika Warszaw-
ska. Podlaskie uczelnie wypadły na-
stępująco: w ogólnej kategorii uczel-
ni akademickich na 90 miejsc Uni-
wersytet Medyczny w Białymstoku 
zajął 23. lokatę (rok temu był 18.), 
Uniwersytet w Białymstoku podob-
nie jak rok temu był 47., a Politech-
nika Białostocka – 53. (rok temu 52.). 
Wśród uniwersytetów UwB zajmuje 
16. miejsce na 24, wśród 23 uczelni 
technicznych PB zajęła 13. miejsce, 
a wśród 11 uczelni medycznych UM 
w Białymstoku znalazł się na ósmym 
miejscu.

W Republice Białoruś. 
Białoruś zdecydowała się czasowo 
zamknąć granice dla towarów pocho-
dzenia zwierzęcego z Meksyku, Ka-
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nady, Stanów Zjednoczonych, Nowej 
Zelandii, Hiszpanii, Francji i Izraela. 
Lista krajów będzie aktualizowana 
wraz z sygnałami o pojawianiu się 
nowych przypadków zarażenia wi-
rusem świńskiej grypy. Ponadto we 
wszystkich białoruskich rzeźniach, 
masarniach i zakładach produkują-
cych towary pochodzenia zwierzę-
cego wprowadzono specjalne środki 
ochrony biologicznej. Służby sanitar-
ne Białorusi poleciły również prowa-
dzenie stałej dezynfekcji międzynaro-
dowego lotniska w Mińsku. 

Jan Roman, współpracujący z Ra-
diem Racja dziennikarz z Grodna, zo-
stał ofi cjalnie „ostrzeżony” przez wła-
dze za swoją działalność. 29 kwiet-
nia w oficjalnym serwisie białoru-
skiej KGB pojawiła się informacja, 
w której czytamy m.in.:  „Materia-
ły zebrane w trakcie działań opera-
cyjno-śledczych organów Bezpie-
czeństwa Narodowego świadczą 
o tym, że J. Roman prowadzi aktyw-
ną działalność dziennikarską bez po-
siadania akredytacji MSW Republiki 
Białoruś. Wykorzystując swoje kon-
takty z przedstawicielami zagranicz-
nych środków masowego przekazu, J. 
Roman niejednokrotnie przedstawiał 
obcokrajowcom nieprawdziwą i nie-
sprawdzoną informację o sytuacji 

społeczno-ekonomicznej, politycz-
nej i etniczno-wyznaniowej w Biało-
rusi, publikował odpowiednie repor-
taże w zagranicznych środkach maso-
wego przekazu. Przedstawiona dzia-
łalność J. Romana prowadzi do dys-
kredytacji naszego kraju, zmniejsze-
nia autorytetu Republiki Białoruś na 
arenie międzynarodowej, co może 
doprowadzić do popełnienia przez 
niego przestępstwa przewidzianego 
art.369-1 Kodeksu Karnego Repu-
bliki Białoruś ( Dyskredytacja Repu-
bliki Białoruś)”.

Władze Mińska zakazały organiza-
cji „Europejska Białoruś” przeprowa-
dzenia 1 maja pikiet z okazji Dnia Eu-
ropy. Spotkanie zwolenników przystą-
pienia Białorusi do UE miało się od-
być w stołecznym Parku Przyjaźni 
Narodów. Świętowanie Dnia Europy  
zamierzano połączyć z akcją  zbiera-
nia podpisów popierających europej-
skie aspiracje Białorusi.

W dniach 29 kwietnia – 1 maja od-
był się X Międzynarodowy Festi-
wal Muzyki Cerkiewnej w Mińsku. 
Tegoroczny festiwal, który odbywa 
się z błogosławieństwa metropolity 
mińskiego i słuckiego Filareta, po-
święcony był 25. rocznicy ustano-
wienia święta Soboru Białoruskich 

Świętych. W festiwalu wzięły udział 
trzy grupy z Polski; chór duchowień-
stwa diecezji białostocko – gdańskiej 
pod dyrekcją Bazylego Dubeca zajął 
pierwsze miejsce w kategorii chórów 
duchowieństwa. 

Od 4 maja głodówkę solidarno-
ści z więzionymi przedsiębiorcami 
z Wołkowyska – Mikołajem Autu-
chowiczem, Juriem Liawanowym, 
Uładzimirem Ancipienkam, prowa-
dziło w sumie prawie trzydzieści 
osób. Wśród nich znaleźli się znani 
opozycyjni politycy, Aleksander Ka-
zulin, Lawon Barszczeuski i Mikoła 
Statkiewicz. Głodujący domagali się: 
uwolnienia przedsiębiorców z Wołko-
wyska, rehabilitacji wszystkich osób 
więzionych z powodów politycznych, 
zatrzymania prześladowań obywate-
li Białorusi z przyczyn politycznych.

Białoruskie władze zażądały od za-
chodnich krajów, zapraszających cho-
re białoruskie dzieci na leczenie i od-
poczynek, gwarancji ich powrotu do 
Białorusi. Chodzi o zapewnienie, że 
w przypadku, gdyby którekolwiek 
z dzieci poprosiło o azyl politycz-
ny, to natychmiast zostanie przewie-
zione z powrotem do kraju. Bez ta-
kich gwarancji dzieci nie będą wy-
puszczane. Restrykcje już dotknęły 
ponad 400 dzieci w wieku od 7 do 
16 lat z terenów skażonych po ka-
tastrofie w Czarnobylu. Od lat za-
praszała je do Szwajcarii charyta-
tywna organizacja Hardwald Cher-
nobyl. Zdaniem organizacji chary-
tatywnych, wstrzymanie wyjazdów 
za granicę dotknąć może w sumie 
kilkanaście tysięcy dzieci. W ostat-
nich latach było kilka głośnych przy-
padków, kiedy dzieci odmawiały po-
wrotu do Białorusi. Największy roz-
głos zyskała sprawa 10-letniej sieroty 
Wiki Moroz, która w 2006 r. podczas 
pobytu we Włoszech poskarżyła się, 
że w domu dziecka na Białorusi jest 
molestowana i bita. By przyspieszyć 
powrót dziewczynki, władze wysłały 
po nią specjalny samolot wojskowy.Pochód 1-majowy w białoruskiej stolicy. Sowiecka tradycja pod-
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6 maja Aleksander Łukaszenko 
spotkał się w Homlu z prezydentem 
Ukrainy Wiktorem Juszczenką. – Je-
steśmy bardzo wdzięczni wam, Wik-
torze Andrejewiczu, za to, jak dużo 
zrobiliście, by Białoruś znalazła się 
w Partnerstwie Wschodnim – mówił 
po spotkaniu Łukaszenko. Juszczen-
ko z kolei zapewnił, że po podpisaniu 
Partnerstwa Ukraina i Białoruś będą 
mogły w jego ramach realizować sze-
reg wspólnych projektów. To zbliże-
nie Białorusi i Ukrainy z niepoko-
jem obserwowała Rosja, która otwar-
cie się Mińska (wcześniej Kijowa) na 
Zachód traktuje jako zagrożenie dla 
jej interesów. 

By nie drażnić zbytnio Moskwy 
Łukaszenka, komentując podpisa-
nie aktu Partnerstwa Wschodniego, 
stwierdził, iż najbardziej interesuje 
go jego pragmatyczna część (w do-
myśle ewentualne wsparcie gospodar-
ki kredytami i inwestycjami).  – Jeże-
li będzie to spotkanie wrogów Rosji, 
to nie mamy tam co robić – dodał Łu-
kaszenka. Podkreślił, że nie zamierza 
osłabiać związków Białorusi z Rosją 
w ramach ZBiR. Wielu komentatorów 
uważa, że postawa Łukaszenki to ko-
lejny przykład na prowadzenie przez 
dyktatora podwójnej gry, której celem 
jest przede wszystkim wzmocnienie 
jego władzy (wsparcie gospodarcze 
tak z Rosji, jak i z Zachodu).

7 maja w Mińsku, z inicjatywy 
Urzędu ds. Religii i Mniejszości Na-
rodowych, zebrali się przedstawicie-
le organizacji białoruskich działają-
cych za granicą i środowisk mniej-
szości narodowych w Białorusi. 
Z Polski na spotkanie stawił się je-
dynie Bazyli Siegień z Białoruskie-
go Towarzystwa Społeczno-Kultu-
ralnego, który podziękował białoru-
skim władzom za wspieranie działań 
BTSK. W czasie spotkania pojawiła 
się propozycja zorganizowania zjazdu 
Białorusinów z zagranicy pod auspi-
cjami Urzędu. Dodajmy, że na lipiec 
tego roku został już zaplanowany pią-
ty Zjazd Białorusinów Świata, który 

organizuje Stowarzyszenie Baćkausz-
czyna. Jak dotąd wszystkie ofi cjalne 
instytucje Mińska, które mogłyby wy-
nająć Baćkauszczynie salę, odmówiły 
jakiejkolwiek współpracy.

KGB zatrzymało jednego z na-
czelników białoruskiego Minister-
stwa Spraw Wewnętrznych, Iwana 
Sziszłę. W kręgach władzy otwarcie 
mówi się walce KGB z MSW. We-
dług internetowego „Jeżedniewni-
ka”, w starciu tym wygrywa na razie 
KGB. Nieofi cjalnie mówi się, że Szi-
szło mógł być odpowiedzialny za nie-
prawidłowe wykorzystanie środków 
przeznaczonych na wynagradzanie 
informatorów milicji. 

Od 29 kwietnia do 13 maja przeby-
wali w Mińsku eksperci pierwszej mi-
sji Międzynarodowego Funduszu Wa-
lutowego. W swoich wypowiedziach 
podkreślali, że wpływ ekonomiczne-
go kryzysu na białoruską gospodarkę 
stale się pogłębia. Rozmowy eksper-
tów MFW z władzami w Mińsku kon-
centrowały się na problemach, z ja-
kimi zetknie się Białoruś w związku 
z dalszym pogorszeniem się perspek-
tywy rozwoju światowej gospodarki. 
Po ocenie sprawozdania misji, MFW 
podejmie ewentualną decyzję o wy-
dzieleniu Białorusi następnej transzy 
kredytu, który w wysokości 2,46 mld 
dol. został jej przyznany 12 stycznia 
2009 r. (pierwszą transzę w wysoko-
ści 788 mln dol. MFW już przekazał 
Białorusi). 

Zdaniem Aleksandra Milinkiewi-
cza, lidera Ruchu za Wolność, w tym 
roku polskie władze kilkukrotnie 
zmniejszyły fi nansowanie projektów 
wpierających osoby represjonowane 
ze względu na działalność politycz-
ną w Białorusi. Słowa te padły pod-
czas konferencji prasowej w Mińsku 
11 maja. Zdaniem Milinkiewicza Pol-
ska zmniejszyła pomoc fi nansową ze 
względu na ogólnoświatowy kryzys 
gospodarczy i trudności budżetowe. 
Uznał też, że w dzisiejszych realiach 
białoruscy demokraci powinni szukać 

fi nansowania swoich działań również 
wewnątrz Białorusi, a nie tylko liczyć 
na pomoc z zewnątrz. 

15 maja wojewoda grodzieński 
Włodzimierz Sawczenko poinformo-
wał marszałka województwa podla-
skiego Jarosława Dworzańskiego 
o utworzeniu w Białorusi ofi cjalne-
go Komitetu Wspierającego Pusz-
czę Białowieską w międzynarodo-
wym plebiscycie na siedem nowych 
cudów świata. W składzie komitetu, 
oprócz wspomnianego wojewody, 
znaleźli się m.in. wiceminister infor-
macji Republiki Białoruś Aleksander 
Słobodczuk i dyrektor generalny Par-
ku Narodowego Puszcza Białowieska 
Mikołaj Bambiza, a także przedstawi-
ciele lokalnych władz z obszarów gra-
niczących z Puszczą. 

Aleksander Milinkiewicz ogło-
sił plan zorganizowania w Białorusi 
Kongresu Sił Proeuropejskich. Głów-
nym celem kongresu ma być uzyska-
nie szerokiego poparcia społeczne-
go dla działań białoruskich działaczy 
w zmieniających się warunkach po-
litycznych. Milinkiewicz uważa, że 
problem integracji Białorusi z Euro-
pą ma nie tylko charakter polityczny. 
Każdy Białorusin, jego zdaniem, po-
winien zadać sobie pytanie, kim jest 
i dokąd zmierza. Kongres miałby się 
odbyć pod koniec tego roku. 



18

Na świecie. 27 kwietnia Bene-
dykt XVI przyjął w Watykanie na 25-
minutowej audiencji prezydenta Alek-
sandra Łukaszenkę. Była to pierwsza 
od 14 lat podróż prezydenta Białorusi 
do Europy Zachodniej. W telewizyj-
nych migawkach pojawiły się zdję-
cia, pokazujące Łukaszenkę wraz z je-
go nieślubnym synkiem Kolą, witają-
cych się z papieżem. Watykańska dy-
plomacja w komunikacie podkreśliła 
jednak, że spotkanie nie miało cha-
rakteru państwowego, lecz prywatny. 
Od białoruskiego przywódcy papież 
otrzymał ikonę przedstawiającą Chry-
stusa oraz zaproszenie do złożenia wi-
zyty w Białorusi. Wieczorem Łuka-
szenkę na nieformalnej kolacji przyjął 
premier Włoch Silvio Berlusconi.

Zwycięzcą 54. konkursu piosenki 
Eurowizji w Moskwie został repre-
zentujący Norwegię Alexander Ry-
bak, z pochodzenia Białorusin. Czy-

taj obok.

7 maja, podczas szczytu państw UE 
w Pradze, powołano program Partner-
stwa Wschodniego. Jest to inicjatywa 
zmierzająca do zacieśniania współ-
pracy Unii z jej wschodnimi sąsiada-
mi, forsowana przez Polskę i Szwe-
cję. Do Partnerstwa zostały zaproszo-
ne: Ukraina, Białoruś, Mołdawia, Ar-
menia, Azerbejdżan, Gruzja. W jego 
ramach UE oferuje m.in. bliskie po-
wiązania dotyczące stref wolnego 

handlu, zniesienie ograniczeń wizo-
wych i współpracę w ramach progra-
mów europejskich. Na początek na re-
alizację tych zamierzeń Unia przezna-
czy 600 mln euro. Niemal w komple-
cie stawili się też przywódcy zapro-
szonych wschodnich krajów sąsiedz-
kich. Tylko Białoruś i Mołdawia były 
reprezentowane na poziomie wicepre-
mierów – w stosunku do obu krajów 
jest wiele zastrzeżeń co do przestrze-
gania zasad demokracji i praw czło-
wieka. Więcej na następnej stronie.

Inicjatywa białoruskiego prezy-
denta, dotycząca organizacji spotka-
nia papieża Benedykta XVI z patriar-
chą Wszechrusi Kiryłem zakończyła 
się fi askiem. O. Gieorgi Rabych, za-
stępca szefa instytutu ds. kontak-
tów zagranicznych Moskiewskie-
go Patriarchatu, stwierdził, że Cer-
kiew prawosławna i Kościół kato-
licki nie potrzebują żadnego pośred-
nictwa. Łukaszenka, który sam siebie 
określa mianem „prawosławnego ate-
isty”, nie kryjąc irytacji sposobem po-
traktowania jego inicjatywy przypo-
mniał, że w Białorusi mieszka najwię-
cej katolików (zaraz po Litwie) jeśli 
chodzi o całą tzw. przestrzeń postso-

Nieślubny syn białoruskiego prezydenta przekazuje w podarunku 
papieżowi Benedyktowi XVI rosyjskojęzyczny elementarz
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Białorusin wygrał Eurowizję

Alexander Rybak (na zdjęciu obok) urodził się w Mińsku w 1986 roku. 
Wychował się w małej miejscowości pod Oslo. Alexander gra na skrzypcach 
i pianinie od piątego roku życia. Jednak na tym nie koniec. Muzykę i słowa 
pisze sam i jest także utalentowanym wokalistą. Mówiąc krótko – jest czło-
wiekiem orkiestrą. 

W 2006 roku został laureatem norweskiego odpowiednika Idola, śpiewa-
jąc piosenkę „Foolin”, którą sam skomponował. Występował z jednym z naj-
popularniejszych skrzypków na świecie, Pinchasem Zukermanem, zdobył 
nagrodę Anders Jahres Culture Price i gra pierwsze skrzypce w największej 
norweskiej młodzieżowej orkiestrze symfonicznej (Ung Symfoni w Bergen). 
Wcielił się również w rolę skrzypka w musicalu „Skrzypek na dachu” w Oslo 
Nye Theatre w 2007 roku.

W lutym 2009 Alexander Rybak wziął udział w norweskim fi nale Eurowi-
zji, śpiewając piosenkę „Fairytale”, którą także sam skomponował. Zdobył 
ponad 600 tys. głosów więcej niż jego rywal i od tamtej pory „Fairytale” po-
kryło się potrójną platyną i wciąż znajduje się na najwyższych pozycjach list 
sprzedaży jak i list przebojów radiowych w Norwegii. Obecnie Alexander Ry-
bak jest jednym z najbardziej rozchwytywanych w Skandynawii artystów.
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wiecką. Dlatego uznał swoje działa-
nia za w pełni uprawnione.

15 maja, w ostatnim dniu podró-
ży do Ziemi Świętej, papież Bene-
dykt XVI odwiedził siedzibę Patriar-
chatu Jerozolimskiego, gdzie spotkał 
się z patriarchą Teofi lem III. Hierar-
chowie rozmawiali m.in. o aktualnej 
sytuacji chrześcijan w Ziemi Świę-
tej oraz o postępie w dialogu teolo-
gicznym pomiędzy Kościołami pra-
wosławnym i rzymskokatolickim. 
Papież i patriarcha spotkali się też 
ze zwierzchnikami i wysokiej rangi 
przedstawicielami innych Kościo-
łów działających na tym terenie.

Leon Tarasewicz, wybitny malarz, 
a na co dzień wykładowca Akade-
mii Sztuk Pięknych w Warszawie, na 
prośbę Muzeum Guggenheima w We-
necji zdobi należącą do tej placówki 

Villę Caldogno. Ten renesansowy bu-
dynek zaadaptowany został przez mi-
łośników sztuki współczesnej. Dzięki 
pracy Leona Tarasewicza renesanso-
wym włoskim freskom towarzyszyć 
będą charakterystyczne dla niego mo-
tywy – rodem z Walił, gdzie artysta 
ma swój dom.

W 2011 r. mumia Lenina ma zostać 
przeniesiona z mauzoleum na Placu 
Czerwonym na nowy cmentarz woj-
skowy – donoszą rosyjskie media. 

Grób Lenina ma być jego centralnym 
punktem. Z planami rosyjskich władz 
nie zgadza się bardzo wielu Rosjan, 
którzy zapowiedzieli protesty. Słowa 
oburzenia popłynęły też z... Białorusi. 
Najgłośniej słychać prezydenta Alek-
sandra Łukaszenkę, który powiedział, 
że Lenin jest „symbolem Białorusi”. 
Łukaszenka gotów jest nawet wybu-
dować w Mińsku nowe, podobne do 
moskiewskiego, mauzoleum dla wo-
dza rewolucji bolszewickiej z 1917 
roku.                                               ■
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Biłoruś u Europi?
7 maja v Prazi, de ja žyvu, odby-

vsie summit Europejśkoji Uniji i še-
sti postsoviêćkich krajinuv – Arme-
niji, Azerbejdžanu, Biłorusi, Gruzi-
ji, Mołdovy i Ukrajiny. Usiê vony 
razom pudpisali deklaraciju ob spu-
vpraci v ramkach tak zvanoho Schôd-
nioho Partnerstva (Eastern Partner-
ship). Europejśka Unija pudpisuje 
velmi mnôho vsiakich dokumentuv, 
pro kotory potum usiê zabyvajut. Ale 
mniê zdajetsie, što jakraz siêty doku-
ment – nevažno, bude vôn zabyty ohu-
łom čy niê – prynajmi dla odnoji kra-
jiny maje historyčne značenie. Same 
pro siête mniê chočetsie napisati para 
słôv, tym bôlš, što ja byv na zhada-
num summiti jak korespondent Radi-
va Svoboda.

Historyčny krok

Zaprošujučy Biłoruś pud kiro-
vnictvom Aleksandra Łukašenki do 
Schôdnioho Partnerstva, Europejśka 
Unija kardynalno zminiała svoje sta-

vlenie do biłoruśkoho režymu. Tak 
skazati, europejci perejšli od izolo-
vania „ostatnioho dyktatora v Euro-
pi” do angažovania joho v europejś-
ki prostôr. Zniali poperedniu vizo-
vu zaboronu na pojiêzdki Łukašenki 
i joho čynovnikuv do Europy i pere-
stali dojmati režym usiakimi zajava-
mi z okaziju rozhonuv opozycijnych 
protestuv u Minśku abo areštuv opo-
zycijonistuv.

Opozycija, sensom istniênia kotoro-
ji protiahom ostatnich 12 liêt było izo-
lovanie režymu na mižynarodnuj are-
ni, sumiêłasie takim povorotom spra-
vy. Čuť ne vsie v opozyciji zahovory-
li pro „zdradu” Europy, jak u odnosi-
nach do demokratyčnoji Biłorusi, tak 
i v odnosinach do europejśkich ide-
ałuv. Jakby zabyvajučy pry tôm, što 
hołovnym hasłom siêtoji samoji opo-
zyciji było „Biłoruś u Europu”, koto-
re nekotory potichu dopovniali rad-
kom”A Łukašenku v ž..u”. Ot že, koli 
Europa začała brati Biłoruś u Euro-
py, opozycija skazała – niê. Zabavno. 

Zrozumiêło, što opozycija chotiêła b, 
kob pry okaziji Europa posłała Łuka-
šenku v toje dyskretne miêstie, ale 
tak ne otrymujetsie. Usio pokazuje 
na toje, što koli opozycija ne zmiênit 
pudychoduv, to same vona opynetsie 
v tôm neeuropejśkum miêsti.

Zrozumiêło, povorôt Europy tva-
rom do Łukašenki byv vyklikany na-
jperuč łônśkoju rosijśko-gruzinśkoju 
vujnoju i prôboju Brukseli znajti jakiś 
adekvatny odkaz na štoraz mucniêjšy 
vpłyv Rosiji na zahraničnu polityku 
na byłôj soviêćkuj terytoryji. A tomu 
do Schôdnioho Partnerstva zaprosi-
li i Biłoruś Aleksandra Łukašenki, 
i Azerbejdžan Ilhama Alijeva, kotory 
navrad čy bôlšy demokrat od svoho 
biłoruśkoho kolegi.

Skazati, – jak tverdit biłoruśka 
opozycija, – što Łukašenka praktyč-
no ničoho ne zrobiv navstrêču Europi, 
kob zasłužyti zniatie izolaciji z joho 
režymu, jazyk ne povoročujetsie. Usio 
ž taki zrobiv, choč, možlivo, ne toje, 
što od joho chotiêła opozycija. Po-


